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Nr. 4 p r z y  ul. P i ł s u d ­
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Choroby sk órn e, w ło só w ,  
w en eryczn e, k osm etyk a  
iek., n iem oc p łciow a, ure- 

trosk op ja .
^Przyjmuje cd 10 — 12 r. i od 

5 —7 w. Panie  od 4— 5 w.
SOSNOWIEC, ui. M ałachowskie­

go 5 wejście z Targowej

Dr. Med.
S. Luftspringer

ord.  w c h o r o b a c h  s k ó r n y c h  
i w e n e r y c z n y c h  

od 9 - 1 1  i o d  6 -  8
S o s n o w i e c ,  M o d i z e j o w s k a  41 il p.

z W a r s z a w y  p o  p o w r o c i e  z 
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B B B B B B B B B B B B
LECZNICA

chorób kobiecych
D-ra I, Eysyrnontta
SOSNOWIEC, ul. M a ł a c h o w ­

skiego Nr. I I 
przyjęcia chorych 1 0 - i2 5 -7 .
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Tajemnica królowej i

Zamach na naczelniku A w a n tu rn k y -
państwa.

4 strzały do auta. Wojewoda ranny. 
Zbrodniarz aresztowany.

Lwów, 26 września .
(Tel. wł.)

W n ied z ie lą  o godz. 5  po południu naczeln ik  pań­
stw a  P iłsu d sk i był na o b ie d z ie  u p rezyd en ta  Lwowa  
Naum anna.

Gdy o  god z. 6 -ej naczeln ik  p ań stw a  w  to w a rzy ­
s tw ie  w o jew o d y  G rab ow sk iego  udał s ią  w  aucie do  
teatru  na u roczyste  p rzed sta w . „Halki" padły 3  s tr z a ­
ły  r e w o lw e r o w e .

Już po drugim  strza le , gdy naczeln ik  zau w aży ł, 
iż w o jew o d a  broczy krwią i s ła n ia  s ię , za trzy m a ł auto, 
i z a w e z w a ł pom ocy.

R annego w  ram ię i w  ręk ę w o je w o d ę  G rabow ­
sk ie g o  o d w iez io n o  do szp ita la .

Po zatrzym aniu  sam och odu , r o z ie g ł s ię  s tr z a ł  
trzeci, a kula, p rzeb iw szy  szy b ę  auta, p rze lec ia ła  o 
kilka cen ty m etró w  od naczeln ika p ań stw a , poczym  
słych ać b y ło  je s z c z e  jed en  s tr z a ł lecz  p rzy g łu szon y , 
tłum  bow iem  rzucił s ię  na zbrodniarza, chcąc go  z!yn- 
czow ać.

Policja z trudem  w yrw ała  m ordercę z  rąk tłum u  
i o d w io z ła  go  do szp ita la , g d z ie  przyw rócono g o  do  
przytom ności.

Z ezn a ł on, ż e  nazyw a s ię  a te fa n  Fedak, la t 20 , 
i ż e  n ie m iał zam iaru zabijać naczeln ika o a ń stw a , 
lecz  w o je w o d ę .

S k o n sta to w a n o , ż e  zbrodniarz p rzech ad za ł s ię  
przed god z. 3  pod kolum nam i ra tu sza  i o k a zy w a ł 
w ie lk ie  zd en erw o w a n ie , a zap ytyw an y  o p ow ód  ner­
w o w e g o  zach ow an ia  s ię , o św ia d czy ł, ż e  pragn ie ujrzeć  
zb lisk a  o b licze  naczeln ika P iłsu d sk ieg o .

Policja s tw ie rd z iła , ż e  Fedak n a le ż a ł do organ i­
zacji ukraińsk iej, m ającej za  za d a n ie  s z k o d z e n ie  na  
każdym  kroku p ań stw u  po lsk iem u . Nie u lega  w ięc  
w ą tp liw o śc i, ż e  ce lem  zbrodniarza b y ło  za m o rd o w a ­
n ie  naczeln ika p a ń stw a , a w ięc  cz ło w iek a , który s ta ­
le  p o m aga ł Ukraińcom w  tw o rzen iu  w ła sn e g o  p ań stw a  
i p ierw szy  u zn a ł n ie p o d le g ło ść  Ukrainy.

. . P o l a c y ,  p o p a d a j ą c  z j e d n e j  
a w a n t u r y  w  d r u g ą ,  p o z w a l a j ą  s ię  
z a n a d t o  o p a n o w a ć  w s p o m n i e n i o m  
p r z e s z ł o ś c i ,  z a m i a s t  l i c z y ć  s i ę  z e  
w s p ó ł c z e s n o ś c i ą .  In t r y g i  p a r t y j n e  
n i e  d o p u s z c z a j ą  n a j p o w a ż n i e j ­
s z y c h  m ę ż ó w  ic h  k r a j ó w  d o  
ś w i a d c z e n i a  p a ń s t w u  j a k i c h k o l ­
w i e k  u s ł u g .  M i ę d z y n a r o d o w e  
s t a n o w i s k o  P o ls k i  j e s t  z a g r o ż o n e .  
P o l s k a  n i e  p o w i n n a  s i ę ’j u ż  w d a ­
w a ć  w  ż a d n e  a w a n t u r y ,  t y lk o  u- 
d o w o d n i ć ,  ź e  p o s i a d a  w ię ce >  pa"  
t r j o t y z m u  głębszego**

(„Tim es**.  25 w r z e ś n i a . )

Powyższe  s łowa angie l­
skiego dziennika nab iera ją  
właśc iwego  zabarwien ia  w 
świetle  naszej  klęski ge ­
newskiej ,  tudzież w prze­
dedniu  rozstrzygnięcia  kwe- 
stji górnośląskiej  i u s ta l e ­
nia prawnej p rzynależnoś­
ci wschodnie j  Małopolski.

Nie pójdziemy ś ladem  
wielkiego organu lorda 
Nortdifa i nie będziemy 
pod a d re se m  Wielkiej Bry- 
tanji rzucać  inwektyw.

Nie pragniemy p o w ta ­
rzać raz  jeszcze, iż polity­
ka Ariglji m a  o m a za n e  r ę ­
ce krwią ir landzką,  że d ł a ­
wi i dusi  trzysta mil jonów 
hindusów, że swą so ju sz ­
niczkę Francję ,  której  r ę ­
kami i m ę s t w e m  zniszczy­
ła  flotę niemiecką,  opusz­
cza han iebn ie  na  każdym 
kroku, że ideały i wolność  
ludzkości mierzy łokciem 
kupieckim. To są  a w a n t u r ­
nicze frazesy zapew ne  i 
dyskus ja  taka  świadczy o 
zdene rw ow an iu  przeciwni­
ka, a  pozatym nie p rowa-

Sosnowiec,  27 września.

dzi do celu. N am  idzie o 
jedno: o stwierdzenie  nie­
zbite, iż najświętsze,  u p r a ­
wnione żądan ia  Polski n a ­
zywa nieomal ca ła  Anglja 
,,a w an tu ram i" .  A więc,  je ­
śli polacy na  G. S iąsku i 
Wileńszczyźnie żąda ją  przy­
łączenia  do Polski] ich m a ­
cierzy, a rząd polski czyni 
w s z e l k i e  wysiłki w 
k ie runku zrealizowania  t e ­
go najświę tszego  prawa, 
za które  lała się cztery 
la ta  k re w — to „wdaje  się w 
a w an tu ry "?

A czymże jest  chłop czy 
robotnik  polski gorszy od 
angielskiego? Czy nie m a  
takiego sam eg o  p raw a  do 
życia jak t a m te m ?  Rozu­
miemy, iż kupcowi angie l­
sk iemu potrzebny jest  n a ­
reszc ie  pokój w Europie;  
n a m  również,  acz z innych 
powodów. Lecz niechże  w 
takim razie kupiec ten  z w r ó ­
ci się do Lloyda Georgea  
i powie m u  w oczy, że od 
chwili ukończenia  wojny 
światowej czyni wszystko, 
aby Polska  prowadzi ła  po­
litykę „ aw an tu r" .  J ak  m o ­
że pańs tw o  polskie oddać  
się spokojnie  „rozwiązaniu  
zagadnień  ekonomicznych 
i wzmocnien iu  swego  p o ­
łożenia  f inansow ego"  jeśli 
nie m a  z jego  winy u s t a ­
lonych g ran ic? !  Kto n a m  
o d eb ra ł  G. Śląsk  n a  kon­

ferencji  pokojowej i n a rzu '  
cił p leb iscyt?  Gdzie się po­
działo zrealizowanie  trzy­
naste j  tezy Wilsona o P o l ­
sce „z wolnym dos tępem  
do m o rz a "?  Kto sp rzeda ł  
cieszyńskich b o h a t e r ó w  
czechom  ?

Dowiedziałby się w ó w ­
czas  kupiec angielski,  że 
polak, broniący swej ziemi 
i swego rodaka  jest  impe- 
rjalistą,  a nie jest  nim n a ­
to m ias t  czech, d ławiący 
800 tysięcy rus inów, litwin, 
m asak ru jący  polską lud­
ność,  bolszewik idący na 
Warszawę. 1 dowiedziałby 
się również,  że od dwóch 
lat z górą  Lloyd George 
tonący  w objęciach żydow­
skiej f inansjery ,  podkopu­
je sys tematyczn ie  zaufanie  
świata  do na s  i szkodzi 
nam  na każdym kroku.

Jeśli więc „nasze  m ię ­
dzynarodowe s tanow isko  
jest  zagrożone" ,  to lwia 
część  zasługi należy się w 
tym względzie angielskie­
m u  kanclerzowi.  Na tom ias t ,  
odparłszy zarzut „ a w a n t u ­
row an ia  się",  zgadzamy się 
najzupełnie j  z opinją „Ti- 
m e sa " ,  iż „intrygi party j­
n e "  w Polsce  doprow adzi ­
ły ją na  skraj  przepaści  i 
o n e  to są  znakom itym  
sprzym ierzeńcem  lloyde- 
georgeowskiej  polonofobji.  
T rudno  bowiem w ym agać  
od anglików, by n a s  wię ­
cej szanowal i  aniżeli my 
sam y c h  siebie.

Gorzkim i w najwyższym 
s topniu  krzywdzącym nas  
jest  tw ierdzenie  „T im esa" ,  
iż je s teśm y awanturn ikami .  
Lecz,  s twierdzając  raz j e ­
szcze, że takimi sam ym i 
a w an tu rn ikam i  są  w sz y s t ­
kie ludy, o wolność  wal­
czące,  należy podkreślić, 
iż my je s teśm y niestety! 
słabymi,  bez siły i z n acze ­
nia aw an tu rn ikam i .  I w tym 
je s t  fa ta lność  położenia .

Gdyby bowiem Polska 
m ia ła  na  zewnątrz  i w e ­
wną t rz  jednolity front, to 
głos około  trzydzies tu m i­
l jonów polaków byłby s ł u ­
chany  z uw agą  przez cały 
świat . Wybilibyśmy w ó w ­
czas  z głowy Europie 
m rzonkę  o naszej pasji do 
aw an tu r .  j. w.



Kronika polityczno.
( Z  p ism  i t e l e g ra m ó w  w c z o ­

ra jszych-)
— 22 b ni., d w u c h  n a s z y c n  

k u r je ró w  w y je c h a ło  z ra m ie n ia  
m in is te r ju m  s p r a w  z a g r a n ic z ­
n y c h  d o  M o sk w y , w io z ą c  p o c z ­
ty  d y p lo m a ty c z n ą  w  kilku  w a  
lizkach  o raz  w ag o n  iz e c z y ,  
p rz e z n a c z o n y c h  dla  n a s z y c h  r e ­
p a t r i a n tó w  w  Rosji .  Już n a  te -  
ry to r ju m  R o s j i  n a  s tac j i  Nie 
g o re ło je  tuż  p rz e d  M iń sk ie m  
o f ic ja ln e  w ła d z e  b o lszew ick ie  
z p o m o c ą  c z re z w y c z a jk i  z a ­
t r z y m a ły  n a sz y c h  k u r je ró w  d y ­
p lo m a ty  czz. rh , w ś r ó d  k tó ry '  
by li  u rz ę d n ic y  m in is te r ju m  
s p r a w  z a g ra n ic z n y r  p. Gie" 
ry c h  i p. L e sz c z e  wski, p o d d a ­
ły  ich  o so b is te j  rew iz ji  i s k o n ­
f i s k o w a ły  w sz y s tk o  co  k u r ie ­
rz y  ci w ieźli, n ie  w y łą c z a ją c  
o so b is te j  ich  b ielizny. K u r je rz y  
w róc il i  d o  W a r s z a w y  ty lko  w  
tym , co  mieli n a  sob ie .  *

—  C zicze r in  z a w ia d o m i ł  po  
s ła  F i l ip o w icza ,  że o s ta tn ia  n o ­
ta  r z ą d u  p o ls k ie g o  je s t  ze  
w z g lę d u  i a t re ść  i fo rm ę  m e  
do  p rzy jęc ia .

—  S e jm  ło te w sk i  o d rz u c i ł  w  
t r z e c im  c z y ta n iu  u s ta w ę  o r e ­
fo rm ie  ro lnej,  ja k o  m e  na  c z a ­
sie w  d z is ie jsz y c h  w a r u n k a c h  
e k o n o m ic z n y c h ' i  po lit  ycznych.

Ciekawy podatek.

t a o  0!leńsH zpiy.
Bolesna strata.

S o sn o w ie c ,  27 w rzes ień .
W il  no  w szy s tk im i g ło sam i 

c z ło n k ó w  ra d y  ligi n a r o d ó w  
p rz e c iw  ty lk o  je d n e m u  g łosow i 
p rz e d s ta w ic ie la  R u m u n j i  z o s ta ło  
p rz y z n a n e  L i tw ie  k o w ień sk ie j .

B o lesna  s tra ta . . .  W iln o ,  d r u ­
gie  s e rc e  P o lsk i  w  o k re s ie  po- 
n a p o le o ń s k im ,  p la c ó w k a  d u ­
ch a  p o lsk ie g o  n a  w sch o d z ie ,  
w id o m y  o k az  n a sz e j  t ę ż y z n y  
n a ro d o w e j ,  m ias to ,  gdz ie  ty le  
p a m ią te k ,  g dz ie  w  O s t re j  B ra ­
m ie  św iec i  k ró lo w a  Po lsk i,  
g d z ie  n a b ie ra ły  m o c y  do  n ie ­
śm ie r te ln o śc i  d u c h y  M ic k ie w i­
cza, S ło w a c k ie g o  i ty lu ,  ty lu  
in n y c h  ., m a  b y ć  s t raco n e?  |U -  
m ę c z o n e j  P o l s c e  m a  b y ś  z a d a ­
n a  n o w a  w ieczn ie  k r w a w ią c a  
rana?  T e g o ś m y  dożyli?

N o w a  k lę s k a  p o l i ty c z n a .  C zyż  
w  tej n o w e j  o d ro d z o n e j  P o ls c e  
tak , ja k  w  p rz e d ro z b io ro w e j ,  
m a ją  n a s  s p o ty k a ć  ty lk o  k lę ­
ski po li tyczne!  Z w y c ię ż a ć  u-

Wilno protestuje.
W ilno , 25 w rześn ia .

m ierny , a le  m y ś leć  n ie  u m ie ­
m y, bo  m yśl n ie  t r w a  w n a ­
szy ch  m ó z g a c h  ani godz iny .

Podpalaczka.
POWIEŚĆ.
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— Przewidywałam to — wy 
rzekła matka Eliza i zawoław 
szy fiakra, pomogła Łucji 
nim się umieścić, a siadłszy 
obok niej rozkazała jechać na 
ulicę Murillo.

Powóz potyczył się ku mie­
szkaniu miljonera.

Harmant wraz z córką sie­
dział przy śniadaniu, gdy ka­
merdyner oznajmił, iż ktoś z 
przybyłych chce się widzieć 
z panią.

— Ktoś... do mnie? — zawo­
łała Marja zdziwiona. — Któż 
to taki?

Szwaczka z magazynu pani 
Augusty. Przyszła dla przymie­
rzenia pani kostjumów.

— Która ze szwaczek? — py­
tała Marja. ^

— Ta młoda robotnica, która 
, u już kilkakrotnie przychodzi- 
,a  do pałacu.

— Córka miljonera pobladła.
— Łucja? — wyrzekła drżą­

cym głosem.
— Tak... ona to właśnie przy­

była.
— Co!... Łucja!! — zawołał

Harmant — zerwawszy się na­
gle osłupiały.

Marja nie zrozumiała, nie 
mogła zrozumieć powodów trwo­
gi sw’ego ojca, widniejącej na 
jego obliczu.

— Obecność tej dziewczyny 
drażni go... — pomyślała.

— Ja jej nie przyjmę, mój 
ojcze... — głośna wyrzekła.

Słowa te oddziałały uspoka­
jająco na umysł Harmanta, 
uczuł, iż mógł się zdradzić, 
przestawszy nad sobą panować.

— Łucja żyjąca... tu?... Czy 
podobna?... — pomyślał. — 0-  
widjsz tniałżeby więc skłamać 
bezczelnie?... Bądź co bądź, na­
leżało się przekonać o tożsa­
mości dziewczyny, a ztąd wi­
dzieć ją potrzeba było konie­
cznie.

Garaud pochyliwszy się ku 
córce, rzekł do niej zcicha:

— Nie mogłem pochamować 
wzburzenia, na wspomnienie tej 
dziewczyny, lecz widzę, że to 
było niesprawiedliwym.

— Jakto niesprawiedliwym?... 
— pytała Marja.

— Tak... penieważ to dziew- 
czę nie wie, że jest przyczyną 
twego cierpienia. Nie godzi się 
za tym odmawiać jej przyjęcia. 
Przychodzi ena tu jako szwa­
czka, przysłana z magazynu. 
Dlaczego więc i z jakich powo­
dów miałaby zastać drzwi przed

su d sk ieg o  i g e n e r a ła  Ż e l ig o w ­
skiego. W ie c  ż ą d a  z w o ła n ia  
z g ro m a d z e n ia  o rz e k a ją c e g o .  P o  
rezo lu c j i  s fo rm o w a ł  się  50 t y ­
s ię c z n y  p o c h ó d  z o rk ie s t rą  n a  
cze le ,  k tó ry  u d a ł  się do  g e n e ­
ra ła  Ż e l ig o w sk ie g o ,  p r z e d s t a ­
w ia ją c  m u  p o w z ię te  rezo luc je .

O porozumienie.
G e n e w a ,  26 w rześn ia .

Na p o s ie d z e n iu  ligi n a ro d ó w  
d e le g a t  po lsk i A s k e n a z y  b ro ­
nił p o s tę p o w a n ia  P o lsk i  w 
s p ra w ie  W iln a .

P r z y ję to  w n io sek  C ecila ,  
w z y w a ją c y  P o lsk ę  i L itw ę ,  a b y  
się  p o ro z u m ia ły

S tu t tg a r t ,  26 w rześn ia .
(T e l .  wł.)

C e le m  p o p ra w ie n ia  z ły ch  fi­
n a n s ó w  m ia s ta  p lc n u ie  się  w  
S tu t tg a rc ie  z a p r o w a d z e n ie  „po 
d a tk u  n o c n e g o " ,  n a  m o c y  k t ó ­
re g o  k a ż d y  g o ść  k tó ry  w  r e ­
s tau rac ji  lub k a w ia rn i  p r z e k r o ­
c z y  g o d z in ę  p o l icy jn ą ,  p łac ić  
m a  za  p ie rw s z ą  g o d z in ę  5 ink., 
za  d ru g ą  8 mk., a za  k a ż d ą  
n a s t ę p n ą  p o  10 mk. p o d a tk u .  
P rz y n io s ło b y  to  m ia s tu  ro c z ­
nie  3 m ii jony  m arek .

Dekoła nowego gabinetu.
Rząd bezpartyjny.

Będzin , 27 w rześn ia

T y lko  że  o d y k ta tu r z e  m y- ^  
ś la ły  i l e w ic a  i p ra w ic a ;  c h o ­
dziło  o to, k to  t ę  d y k ta tu rę  
p o c h w y c i  w  ręce? |

W  ta k ic h  w a ru n k a c h  s t w o ­
rz o n o  rz ą d  p o z a p a r l a m e n ta r n y  

C z y  się d łu g o  u t rz y m a ?  C zy  
po tra f i  b y ć  r z ą d e m  silnym , jak  
te g o  ż ą d a  c a ły  kraj.

C zy  u z d ro w i w a lu tę  i r o z w ią ­
że  se jm , k tó ry  p .z e z  n ie sz c z ę -  a  

śliw y sk ła d  p a r ty jn y  p o d r y w a  ^  
id e ę  p a r la m e n ta ry z m u ,  czy  
p rz y tn ie  rogi ro z b u ja ły m u  e ta-  
ty z m o w ', .  c z y  u jm ie  w  k a rb y  
b iu ro k ra c ję ,  czy  p o d n ie s ie  n a ­
sze  w a lo ry  p a ń s tw o w e  u o b ­
cych? ..

B o le sn a  s t ra ta . . .
1 d o p ie ro  dziś , p c  te j - k lę s c e  

p o l i ty c z n e j  ja sn o  w id z im y , że 
z n a m i n ik t  się nie liczy, ż e ­
śm y  silnej Polsk i rue s tw o rzy l i ,  
że  w o lno  in n y m  n a rz u c a ć  n a m  
sw ą  w olę .

B o lesna  p ra w d a . . .

O d b y ł  się tu  o lb rzym i w iec  
p ro te s ta c y jn y  p r z e c iw k o  u c h ­
w a ło m  ra d y  ligi, z w o ła n y  z in i­
c j a ty w y  „ Z w ią z k u  o b ro n y  w o ­
li ludnośc i ."

N iez l iczo n y  t łu m  z a p e łn i ł  
s z c ze ln ie  p la c  S w ię to je rsk i  P o  
s z e re g u  g o rą c y c h  p rz e m ó w ie ń  
p r z y ję to  jed n o g ło śn ie ,  e n tu z ja ­
s ty czn ie  rezo lu c ję ,  że  z iem ia  
w i le ń s k a  je s t  n ie ro z e rw a ln ą  
czę śc ią  P o lsk i .  R e z o lu c ja  w z y ­
w a  g e n e r a ła  Ż e l ig o w s k ie g o  i 
jeg o  z a s t ę p c ę  g e n e r a ła  K o n a ­
rzew sk ieg o ,  a b y  w y trw a l i  na  
s w y m  s ta n o w isk u  i p o d  ż a d ­
n y m  p o z o r e m  n ie  o p u sz c z a l i  
z iem i w ileńsk ie j  i n ie  p o z w o l i ­
li s ię  ro zb ro ić .  P o d c z a s  w ie c u  
w zn o szo n o  e n tu z ja s ty c z n e  o- 
k rz y k i  n a  c z e ść  m a r s z a łk a  P i ł ­

N o w y  g ab in e t ,  k tó re g o  sk ład  
je s t  c z y te lń 'k o m  n a s z y m  z n a ­
ny, m a  r a to w a ć  kraj o d  u p a d ­
ku.

Z a w io d ły  .w-’zystk  e r z ą d y  
p a r la m e n ta rn e ,  bo  s w c ie  p o w ­
s tan ie  z a w d z ię c z a ły  te j  ozy in ­
nej p r z y p a d k o w e j  w iększośc i,  
b o  a b y  się u t r z y m a ć  p rzy  s t e ­
rze, m u s ia ły  tak  rz ą d z ić -  by  
n ie  d ra ż n ić  żad n e j  partj i ;  b y ły  
is to tn ie  ig ra sz k ą  w  ręk ach  k lu ­
b ó w  se jm o w y c h ,  m u s ia ły  u s t ę ­
p o w a ć ,  u legać  - n ie  z a ś  r z ą ­
dzić.

P rz y  tak ich  s to s u n k a c h  p a ­
n o w a ł  u n a s  nie rząd, lecz  bez- 
rz ą d  M in is t ro w ie  z a le d w ie  r o z ­
pa t rz y l i  s ię  w  z a k re s ie  swej 
dz ia ła lnośc i ,  już  m usie li  u s t ę ­
p o w a ć  m ie js c a  n o w y m  p r z y ­
b y sz o m , d a w n e  z a rz ą d z e n ia  lub 
p ro je k ty  szły  w  ką t ,  tw o rz o n o  
n o w e ,  k tó re  zn ó w  się n ie  m o ­
g ły  d o c z e k a ć  rea lizacji .  C haos ,  
z a m ę t ,  b e z rz ą d .

R z ą d y  b y ły  o b a la n e  n ie  d la ­
tego , że -gorzej rządz iły ,  lecz 
d la teg o ,  że  się ta k  p o d o b a ło  
p a r t jo m .  N a d  rz ą d a m i  nie było  
żad n e j  kontroli,  by ła  ty lko  w  
s to su n k u  d o  nich p rz y c n y ln a ś ć  
lub n ie p rz y c h y ln o ść  partji

P rz y  n ie sz c z ę sn y m  sk ład z ie  
se jm u ,  gd z ie  m e  b y ło  w ię k sz o ­
ści ani p ra w ic o w e j ,  ani l e w ic o ­
w ej, gdz ie  się n ie  z d o b y to  na 
w ię k sz o ść  c e n t ro w ą ,  inacze j  
b y ć  n ie  m ogło .

In te re sy  p a r ty jn e  n a m i  r z ą ­
dziły, n ie  z d ro w a  myśl p a ń ­
s tw o w a .

P o w s ta łe j  z g ro b u  P o lsc e  
p o t r z e b n y  b y ł  silny, je d n o l i ty  
rząd ,  a n a sze  rz ą d y  w  n a j l e p ­
szy m  raz ie  b y ły  s ła b y m  z le p ­
kiem , k tó ry  się  t r z y m a ł  jak o  
ta k o  d o p ó ty ,  d o p ó k i  o k o l icz ­
nośc i  z e w n ę t r z n e  do  te g o  z m u ­
szały .

N ic  d z iw n eg o ,  że  p o d  t a k i ­
mi rz ą d a m i ,  d o sz l iśm y  d o  ru i­

ny  e k o n o m ic z n e j  w e w n ą trz ,  do  
u t r a ty  z n a c z e n ia  p o l i ty czn eg o  
n a z e w n ą trz .

A ż  ro z leg ły  się w o ła n ia  o 
silny rz ą d ,  i n a w e t  w ię c e j  j e s z ­
cze, o d y k ta tu rę .

Czy p o tra fi nam i rzą d z ić?
A  m a  w sz e lk ie  d a n e  ku te m u  
N ie p o d o b a  się ani p raw icy ,  
ani lew icy , a  ca ły  n a ró d  p ó j ­
dzie  za  nim, jeśli zo b a c z y ,  że 
w ied z ie  kraj ku p o p ra w ie .

k.

Komunista Dalia! zaczyna srasoarać
w Z a g łę b iu

W  u b ie g łą  n ied z ie lę  s t a r a ­
n iem  z w ią z k u  ro b o tn ik ó w  p r z e ­
m y s łu  gó rn iczego , t. j. p e p e s o -  
w sk ie g o  u rz ą d z o n o  na rynku  
w  D ą b ro w ie  w iec , c e le m  o m ó  
w ien ia  w y b o ró w  d o  k a sy  c h o ­
ry c h  i ró żn y ch  sp ra w ,  d o t y ­
c z ą c y c h  tej instytucji.

N a w iec  te n  n a jn ie so o d z ie -  
w an ie j  p rz y b y ła  c a ła  s fo ra  a- 
g i ta to ró w  k o m u n is ty c z n y c h ,  z 
p o s łe m  D ą b a le m  n a  czele .

P o  p r z e m ó w ie n ia c h  p o s ła  
P u ż a k a  i s e k re ta r z a  z w ią z k u  
p S ta ń c z y k a ,  m ó w n ic ę  o p a n o ­
w a li  s i łą  k o m u n iśc i  R o z p o c z ą ł  
p rz e m ó w ie n ie  p o s e ł  D ąba l ,  po  
nim  zaś  kom un iśc i :  K o b u z ,
S z p ru ch ,  Z g e s t ,  K u rd z ie l  i L i p ­
ski, k tó rzy  w  n a jo h y d n ie jsz y  
sp o só b  n a p a d a l i  na  rząd  nasz ,  
n acze ln ik a  p a ń s tw a ,  w z n ę s z ą c  
u s ta w ic z n ie  ok rzyk i n a  cześć  
R osji  b o lszew ick ie j ,  L e n in a  i 
1 ro c k ie g o ,  o raz  tym  p o d o b n e  
d y rd y m a łk i .

O  c ie m n o c ie  i b rak u  u ś w ia ­
d o m ie n ia  ro b o tn ik ó w  n a s z y c h  
o ra z  o n ik łych  w p ły w a c h  P P S .  
na  m asy ,  n a j lep ie j  ś w ia d c z y  
fakt, iż b o lsz e w ik o m  ty m  nie  
ty lko  p o z w o lo n o  m ów ić ,  lecz 
z e b ra n y  t łu m  z g o d n ie  w y k rz y ­
k iw a ł  h a s ła ,  p o d a w a n e  m u 
p rz e z  a je n tó w  k rz y ż a c k o -b o l-  
szew ick ich .

Z r e s z t ą  n a  w ie c u  tym , p ró cz  
n a p a ś c i  n a  r z ą d  nasz , kościół,

sobą zamknięte? Przyjmij ją 
dzisiaj jak zwykle, prosząc na­
stępnie panny Augusty, aby ci 
inną szwaczkę na przyszłość 
przysyłała.

— Jej widok jest dla mnie 
wstętnym!... — zawołała Marja.

— Przyzwij na pomoc oso­
bistą swą godność, a przezwy­
ciężysz ów wstręt bez trudu...

— Masz słuszność, mój ojcze...
Harmant zwrócił się do ka­

merdynera, oczekującego na 
dalsze rozkazy

— Każ wejść tej robotnicy— 
rzekł.

— Jakto, tutaj ją przyjmie­
my?—zawołała Marja.

— Dlaczego nie? Jeśli nie 
zechcesz przymierzać ubrania, 
każesz jej odejść pod jakimkol­
wiek bądź pozorem.

— Niech wejdzie— powtórzył, 
zwracając się do służącego.

Po kilku minutach Łucja uka­
zała się we drzwiach. Była 
śmiertelitie bladą, widocznie 
owładnięta wzruszeniem, zale­
dwie na nogach utrzymać się 
zdołała. Marja spostrzegła tę 
wielką zmianę, zaszłą w dziew­
czynie od ostatniego widzenia, 
lecz nie wzruszyło to jej b y ­
najmniej.

— W jakim celu panna przy­
chodzisz? — spytała dumnie.

— Przychodzę dla przymie­
rzenia pani kostjumów — od­

rzekła Łucja słabym głosem. 
— Opóźniłam się z robotą, ale 
nie moja w tym wina, Uległam 
wypadkowi, a raczej zbrodni, 
co przez dni kilkanaście praco­
wać mi nie dozwoliło.

Na słowa te drgnął Harmant.
— Zbrodni... — powtórzyła 

Marja z zaciekawieniem.
— Tak. pani... usiłowano mnie 

zamordować..
— Zostałaś pani ranioną, być 

może? — pytał z udaną obo­
jętnością Garaud.

— Tak... i dotąd jeszcze cier­
pię z przyczyny tej rany. Otrzy­
małam pierwsze uderzenie no­
żem w piersi, a drugi cios 
równie wymierzouy byłby mnie 
zabił niechybnie, gdyby ostrze 
noża nie złamało się o stalowy 
pręt gorsetu... Temu to trafowi 
jedynie zawdzięczam me życie.

— W rzeczy samej traf to 
szczęśliwy, który należy błogo­
sławić — rzekł Harmant. — 
Złoczyńca schwytanym został 
bezwątpienia?

— Nie panie... Lecz mamy 
nadzieję, że wkrótce go ujmą...

Odpowiedź ta wywołała kro­
ple zimnego potu na czoło mi­
ljonera, siłą woli jednakże po­
krył wzruszenie.

— Udzieliłaś pani zapewne 
jakich -wskazówek policji? — 
zapytał.

— Nie, ponieważ wśród nocy

re lig ję  i n a ro d o w o ś ć  i o k rz y ­
k ó w  na  c z e ść  anarch ji ,  z b r o d ­
ni i b e z p ra w ia  n ic  w ięce j  nie 
by ło ,  bo i cóż  n p  m o ż e  p o w ie ­
dzieć  z n a n y  w  D ą b ro w ie  w y ­
ro s te k  k o m u n is ta ,  k tó rv  d o  n i e ­
d a w n a  z a m ia ta ł  b iu ra  m a g i ­
s t ra tu .

D op i e ro  p o  ro z w ią z a n iu  w ie ­
cu  poczę li  zb ie rać  się  r o z s ą d ­
niejsi ro b o tn ic y ,  k tó rzy  p o s t a ­
nowili, że o ile w  p rzysz łośc i  
zaszczyci  Z a g łę b ie  n a sz e  p o ­
se ł  D ą b a l  czy  jak iko lw iek  inny 
k o m u n is ta ,  z g o tu ją  im tak ie  
p rz y ję c ie ,  że d o  śm ierc i  s t r a c ą  
o c h o tę  sk ła d a n ia  n i e s p o d z i e ­
w a n y c h  w izy t  i n a m a w ia n ia  
ro b o tn ik ó w  d o  z a g ła d y  p a ń ­
s tw a  n aszego .

Technik szacu nk ow y
Członek Związku

Włodzimierz Przybylski
SOSNOW IEC, Jasna 7. 

O cena: budowli, ma szyta, apa­
ratów i urządzeń fabrycznych.

♦

L ekarz D e n ty sta

Marja Teichner
p rz y jm u je  co d z ie n n ie  o d  10— 1 

i od  3— 7. 
S o sn o w iec ,  M o d rz e jo w s k a  43 

d rug ie  p ię tro .

nie mogłam rozeznać postaci 
tego łotra. Był to niewątpliwie 
jeden z włóczęgów, cza*ujących 
w okolicach Paryża. Morder­
stwo nie było dlań celem, ale 
sposobem. Zabijał dla rabunku.

— Al... okradziono więc pa­
nią?

— Tak, panie, skradziono mi 
zegarek z łańcuszkiem i pugi- 
laresik.

Od chwili ukazania się Ł u-V 
cji w mieszkaniu, Garaud wpa­
trywał się w nią z wzrastają­
cym zaciekawieniem. Śledził 
bacznie jej rysy twarzy, wyraz  
spojrzenia, wsłuchiwał się w 
brzmienie jej głosu

— To dziwne... — myślał 
zdaje mi się, jak gdybym 
dział kiedyś tę twarz, słyszał 
ów dźwięk głosu...

Nagle światło zabłysło w jego 
pamięci.

— Wiem!. . — myślał dalej— 
jest to żyjący obraz Joanny 
Fortier, gdy była młodą.

(c. d a



K r o n i k a .
Kalendarzyk.

Dziś Kos. i D 

ju tro  W acław a . 

W sch. słońca 5 rn 38 

Z ach . „ 6 rn 9

Partie sejmowi! w [yliatii.
W arszaw a, 26 września.

N a osta tn im  konw encie  se ­
n iorów  ustalono obecny  układ 
l iczbow y klubów. Na tej p o d ­
stawie m ożna  tak  zobrazow ać
stosunek  s i ł :
Gr. naród.: Z w . Lud. Nar. 79 

Nar. Ch. KI. Lud. 28 
Nar. Ch. Str. Lud. 22 

G r. z e s p o łu :  P .  S .  L. 8 3
Nar. Z jed n  Lud. 48 
KI. p racy  konst. 16 
KI. mieszczański 1 I 
Kat. Lud. 7

G ru p a  le w ic y : P. P. S .  . 3 3
W yzw olen ie  2 3  
P .  S. L. lewica 12 
Niem cy 8
N. P R. 28
Ż ydzi 10
P o za  klubam i 10
R azem  posłów  415

[o zapowiada nowi! gabinet?
Z  kół naszych  czytelników 

otrzym ujem y n as tęp u jące  z e ­
staw ien ie  :

Ponikow ski
D ow narO w icz
SosnkoW ski

SkiR m unt
W y c z O l k o w s k i

STesłow icz
C hoD źko

S O
Boiewski

SikOrski
StrassDurGer

RAczyński
Narutow iCz

Trzciński
M arkoW ski

D A row ski
P ow ró t  do bogactw a. Czy 

na  p ra w d ę?

Chochlik d ru k arsk i. W  nie- 
dzielnym num erze „Iskry" w fe- 
lje ton 'ku p. t „Rozkaz" n a s t ą ­
piła p rzykra  om yłka z winy 
chochlika drukarskiego, a mia 
nowicie, zam iast  zdania: „R o z ­
kaz! szep cą  uroczo wiśniowe, 
ponsow e, różane i (iakie tam  
jeszcze  panie Rajkowskie?) u- 
steczka"...,  winno być: i (jakie 
tam  jeszcze, m łody panie Raj 
kowski?) usteczka...

Z a  tę m im ow olną omyłkę 
p rzep ra szam y  pp. Rajkowskich.

W sp raw ie  p o żaró w . Pi
saiiśmy n ied aw n o  o o lb rzy­
m ich s tra tach  jakie poniosła 
ludność Polski skutk .em  teg o ­
rocznych  pożarów , które, z a Ł 
w dzięcza jąc  długotrwałej suszy, 
zabra ły  z n iebyw ałą  siłą. n iw e­
cząc p ra cę  i d o b y tek  ludzki.

Jak  stwierdzono, sp łonęły  i 
duże p rzestrzen ie  lasów  rz ą ­
dow ych, w k tó rych  ogień po 
w sta ł  z ognisk rozniecanych 
przez  pasterzy . W  N iem czech  
np. za p o dobne  s tra ty  o d p o ­
w iad a łab y  bezw zględnie wieś 
z której p o ch o d z ą  pas te rze ,  a 
n a s  na tom ias t  inne panują  
zwyczaje.

Chodzi jed n ak  o to, aby  n a ­
uczycielstw o w p ły n ę ło  na  dzia­
twę, duchow ieństw o  zaś na  ro ­
dziców  o zarzucenie szkodli­
w ego zwyczaju, p rzynoszącego  
i ludności i p ań s tw u  olbrzymie 
straty .

I w S osnow cu  kam ie- 
mcznicy zam y k a ją  w odę.
L okato rzy  dom u przy  ul. A leja  
Nr. 28 (w łasność  p  W ożn iaka)  
skarżą  n a m  się, iż już trzeci 
(?!) m iesiąc nie m ają  w o d y  z

winy gospodarza. W  dom u tym  
mieszka tak że  3 policjantów, 
k tó rych  obecność  jed n ak że  nie
jest zdolna obudzić zam arłej 
pom py...

P rzem y tn ic tw o . Dnia 22
b. m. o godz. 10 w ieczorem  
w y w iad o w ca  M. Jachim czyk i 
G. P ie trow  zatrzymali w Gzi- 
chow ie “4 paki jaj, zaw iera jące  
24 kóp, które w ieziono do N ie ­
miec. W łaśc ic ie la  jajek, n ie ja ­
kiego P o d p ło m y k a  A ntoniego, 
po przyjęciu  od tegoż 8.000 
mkp. łapów ki w spom niani w y ­
w iadow cy  aresztow ali  i sp ro ­
wadzili wraz z jajkami do 111 go 
kom. w Będzinie, skąd zo s ta ­
nie p rzesłany  do sędziego ś le d ­
czego.

K radzież  s łoneczn ików .
D októr Szpiganowicz p rzy łap a ł  
dziew czynkę , k tóra  k rad ła  przez 
sztachety  słoneczniki z c u d z e ­
go ogrodu. G d y  dziew czyna  
zaczę ła krzyczyć, zjawił się 
n ieproszony obrońca, jakiś gór- 
noślązak, k tó ry  w bru ta lny  s p o ­
sób n ap a d ł  na doktora.

B aczność row erzyści! W
ub. sobo tę  o godz. 1 po poł., 
p rzed  g m ach e m  m agis tra tu  w 
Sosnow cu  n iew iadom y złodziej 
skrad ł row er M ichałowi Cieśli- 
kow skiem u, dezynfek to row i 
m iejskiem u w Sosnowcu.

Echa k radzieży . Z a  k ra ­
dzież g ard ero b y  i wina w a r­
tości 60 tys. mk. z m ieszkania 
M endla  B orzykow skiego  przy 
ul. Krzywej, zostali aresz tow a 
ni przez policję: T o m asz  w., 
T eofil  P. i A d a m  K W s z y ­
stkich o sad zo n o  w więzieniu.

K radzież na s tac ji. O ne- 
gdaj, na stacji w Sosnowcu, 
pasażerow i P io trow i Bioja z ło ­
dziej k ieszonkow y skrad ł p o r t ­
fel skórzany z dokum entam i, 6 
mk. niem. i 600 mk. poi.

Do w iadom ości o d n o ś­
nych W ładz. O byw ate l  d ą ­
browski Paluch, zamieszkały 
przy ul. Kościuszki żąda  za 
kw artę  mleka „tylko" 100 m a ­
rek, zaś niejaki Sobczyk, z a ­
m ieszkały  p rzy  ul. Kościuszki 
v,- Będzinie za okazyjny p rzy ­
w óz trzech  m ały ch  bel papie  
ru ze stacji N ow y Będzin na 
plac  3 maja, t. j za p racę  
trw a jącą  45 m inut wziął 700 
m arek

P a n ó w  tych po lecam y  op ie ­
ce u rzędu  walki z lichwą.

O so b iste . W ubiegłym  t y ­
godniu zaw arty  został w m a ­
gistracie dąbrow skim  pierw szy 
w D ąbrow ie  ślub cywilny, po ­
m iędzy  dok to rem  miejskim, p. 
Niepielskim i p. Skibową

W styd. U rządzona  w ub ie­
głą niedzielę w D ąbrow ie  sp rz e ­
daż znaczka na  b u d o w ę  g m a­
chu gim nazjum  m ęskiego  p rz y ­
niosła zaledw ie około 70 ty ­
sięcy m arek.

Fakt ten  najwym owniej św iad ­
czy o niskim stanie ku ltu ra l­
nym  m ieszk ań có y  D ąbrow y, 
którzy o b i.e ty  na p rz e d s ta ­
wienia i seanse, u rządzane  
przez  różnego rodzaju wydrwi-, 
groszów, u rządzają  formalne 
bójki, tarn zaś, gdzie chodzi o 
tak  w ażną spraw ę, jak b u d o w a  
gimnazjum, od czego zależy 
upaństw ow ien ie  uczelni tej, w y ­
kazują spec ja lną  obojętność  i 
abstynencję .

Z  drugiej zaś s trony  widzie­
liśmy różnego rodzaju paska- 
rzy i tym p o d o b n e  h jeny w o ­
jenne, p a rad u jące  ze zn acz ­
kiem  20 m arkow ym , nic też 
dziwnego, że pom im o w ysił­
ków i s tarań  kw estujących, w y ­
nik zbiórki jes t  tak  mały.

Wstyd!
U darem niony w yw óz. P o ­

ste runkow y  P iątkow ski i T a r ­
gosz z IV kom isarjatu  w D ą­
browie, zatrzymali Berka Gu- 
te rm an a  i Fajlusia  M ende lbau- 
ma, obydw uch  z DąWrawy, k tó ­
rzy wywozili dwie olbrzymie 
walizy z papierosam i.

Z a trzy m an i  chcąc uniknąć

aresztow ania , wręczyli policjan­
tom  dziew ięć tysięcy m arek  i 
jedną  w alizę pap ierosów , nie 
wiele to jednak  pom ogło , gdyż 
o b y d w u ch  pom ysłow ych  k u p ­
ców  odstaw iono  do komisarja- 
tu, a s tąd  do więzienia.

O s ta n  Z drow otny. O  nie­
po rząd k ach  i s tanie san itarnym  
D ąb ro w y  najlepiej św iadczy  
fakt, iż policja tam tejsza  sp o ­
rządza  niemal codziennie oko­
ło 20 pro toku łów , celem po­
ciągnięcia  w innych do o d p o ­
wiedzialności.

Z
białe dni.

Przecież nie tylko dwa lecz 
365 białych dni posiada cały 
rok 1 — Jes t  jed n ak  pewna 
różnica, która polega na tym, 
że t e  dwa białe dni s tano­
wić będą w firmie naszej 
przj' ulicy Modrzejowskiej 5, 
dni w yjątkowe a mianowicie 
takie białe dni, w których 
odbędzie się dla zaspokojenia 
po trzeb  ludności pracującej, 
urzędników, robotników i lud­
ności wiejskiej sprzedaż ty l­
ko białego tow aru, jak na 
p rz y k ła d : Madapolamu an ­
gielskiego i francuskiego, płó­
cien czysto lnianych, weby, 
panam y, prześcieradłowego 
itp. — Chcemy urządzeniem 
2-ch białych dni udowodnić 
naszej konkurencji, że nie na 
tym polega interes i zarobek, 
skoro t<>war się prze trzym uje  
aż do chwili osiągnięcia wy­
sokich cen, lecz racjonalnie 
prowadzony interes dochodzi 
do swego rachunku  wielkim 
obrotem. To jes t  naszą zasa ­
dą dla dobra naszych odbior­
ców i naszego. — Sprzedaż 
po cenach nader  p rz y s tę p ­
nych odbędzie się w przyszłą

śrade
czwartek

Piast
SOMEt

M o d rzeM a S
T e le f o n  4 9 .

T i n m i f t r o e .
O sta tn ie  „W iadom ości Z a ­

głębia" d a ją  c iekaw y obrazek  
z życia tow arzyszy, w y su w a­
jący ch  się ria czoło  rucnu r o ­
botniczego, a jednocześn ie  u- 
p raw ia jących  paskarstw o.

„Z  początk iem  la ta  za rząd  
robot, s tow arzyszenia  spożyw. 
sp row adził  większą ilość k u r ­
tek  skórzanych, na  zakup  k tó ­
rych  w  części n a p rz ó d  od 
cz łonków  pobrano  fundusze. O- 
kazało  się jednak, że duża ilość 
k u rtek  jest zszyw ana  z k a w a ł­
ków, przy tym  na lato skórzana 
kurtka  nie jest potrzebną, p rze­
to  i nic dziw nego, że wielk ie­
go p o k u p u  na ow e kurtki nie 
było.

Troskliwy zarząd s tow arzy ­
szenia p o s ta ra ł  się w ięc o to, 
ażeby  je jaknajp rędze j sp rze­
dać, n a  które kupców  bardzo  
p rędko  znalazł  w osobach  O- 
szczygła, Skowrońskiego, K ie­
ski i Gaika.

W szyscy  ci panow ie stoją na 
czele spółdzielczej piekarni 
„Robotnik" i za jm ują posady  
k iarow ników  tejże, a chociaż 
pensje  m ają  nie tak znów  św ie­
tne, żeb y  się pięknie bawić 
i p a rę  miljoników odłożyć na 
czarną godzinkę, więc cóż to 
szkodzi, że oni *kilka tak ich  p a ­
skarskich tranzakcji p rz ep ro w a­
dzą,’ no i... g rubo przytym  za ­
robią.

Panow ie  ci nie jeden  p o d o ­
bny grzeszek  z m ąk ą  m ają  na 
sumieniu, lecz że są bardzo 
spry tn i (boć przecie lada  głu- 
p .ec  nie będzie  paskarzem), 
p rze to  im uchodzi, a i tym  ra ­
zem  byłoby poszło  g ładko , 
gdyby nie to, że bojąc się re 
wiz’i u siebie w mieszkaniu, 
woleli złożyć 4 skrzynie z k u r t ­
kami w jłiekarni, ażeby  d o p ie ­
ro na zimę po  w ygórow anych  
cenach  je sprzedać.

N ieszczęśc;em  dla nich było, 
że je d e n  z członków jest b a r ­
dzo c iekaw y i na tyle n ied y ­
skretny, że za jrzał do środka  i 
s tąd  ca ła  wsypa.

T o  też tylko tacy  spryciarze, 
jak  O szczyg ie ł  i spółka głoszą 
wszędzie bardzo  rew olucyjne 
hasła ,  śm iejąc się w kułak z . 
naiwności ludzkiej, gdy  widzą, 
że ich szum ne frazesy  brane 
są  za dobrą  m onetę,  d ążą  j e d ­
nak  stale do w yw ołan ia  re w o ­
lucyjnego zam ętu ,  ażeby  przy 
ogólnej zaw ierusze  potężnie 
nabić sobie kabzę.

Ludzi dotknię tych  tak ą  o- 
b rzyd liw ą za razą  m ora lną  nic 
nie obchodzi, że podobne  eks 
perym enty  w straszliwy spo ­
sób m szczą się na klasie robo­
tniczej, oni m ają  przedew szyst- 
kim osobiste cele na uw adze  
i do ich urzeczyw istn ien ia  stale 
dążą.

Ludzie ci, po s iad a jąc  pew ną 
dozę sprytu, lecz ani szczyp ty  
uczciwości, potrafią  się w ryć 
do każdej instytucji robotni- 
niczej poto, ażeby w nieść z 
sobą  rozdźw ięk  i zamieszanie, 
albow iem  w ted y  dla nich że ro ­
wisko ła tw e  i obfite".

I sali k o ra lo w ej i estrady.
(K oncert akadem ick i w 

dniu 25  w rześn ia ).
A k ad em icy  są  z ognia i ż e ­

laza stworzeni. R o b ią  w sz y s t ­
ko szybko, ochotn ie  a z fa n ta ­
zją. Biją się jak lwy, k ocha ją  
jak koty, jed zą  za p ięciu (jak 
jest co) śp iew ają  jak n iebosz­
czyk C aruso, zw łaszcza cienko). 
A kadem icy  u rządza ją  koncert ? 
Musi się udać . I u d a ł  się B y­
ły w nim perełki artyzmu. By­
ło i t ro ch ę  fa łszywych, ale to 
już są n ieodłączne a miłe k a ­
w ały  tych, co często jada ją  
kaw ały  n a  ob iad  lub kolację. 
T o  też wielka sa la  na  Pogoni 
zapełn iła  się doszczętn ie .  K o n ­
cert  zo rgan izow ano  w p rz ec ią ­
gu t rzech  dni, co w stosunkach  
sosnowieckich jest e w en em en ­
tem.

Przyznać  jednakże należy, 
że w ar ty s tycznym  m eczu  K ra­
k ó w —Sosnowiec, ten  ostatni 
pobił  gości k rakow skich  N a j­
lepiej w ykonaną  częścią  p ro ­
gram u  było  m endelsonow sk ie  
„Trio" op, 49 i ża łow ać należy, 
że pp.: L ac h m an ó w n a ,  Z ab ic -  
ki i P eu ck e r  poprzesta li  na 
tym  jedynym  num erze p ro ­
gramu.

W y so k i  poziom  gry w y m ie ­
nionych, ich dysk re tne  cienio­
w anie  przejść i w czucie  się w 
ducha  u tw oru  dały  s łuchaczom  
pełnię  zadow olenia.

Prof. Bursa najładniej o d śp ie ­
w ał Schum ana „D wóch grena- 
d jerów " i m oniuszkowską b a l­
ladę  o trzech  g renad jerach .

Jednakże...  „G dybym  był m ło d ­
szy, dziewczyno! gdybyrn był 
młodszy"...

P Nelówna, k tó ra  w o s ta t ­
niej chwili zas tąp iła  p. Dolę- 
żankę po s iad a  b. ładny  m ate- 
rjał g łosow y i —  um ie śp ie ­
wać. T a ń c e  p. Bursównej p o ­
dobały  się naszej publiczności 
Z n ak  czasu. O d tań czo n y  d o ­
brze był jednakże  tylko „ T a ­
niec h jera tyczny". R esz ta  t a ń ­
ców  w y p ad ła  blado. W  „C ią­
gnieniach miłosnych" K reislera 
cierpiała tancerka, fortepjan, 
dys tyngow an ie  akom panju jąca  
d am a  i publiczność. T an iec  
hiszpański zaś był p rzepo jony  
sw ojszczyzną z okolic p o d w a ­
welskich.

„Wielki w ieczór naukow y"
d-ra T h o  R ham y, urządzony  

w ubiegłą sobotą  w sali „ Z a ­
głoba"  w ykazał,  iż pos iada  on 
niepospolite  zdolności te le p a ­
tyczne i jest p ie rw szorzędnym  
hypnotyzerem . Celuje z w ła ­
szcza w dziedzinie au tohypno- 
zy i p rodukc je  jego były n a ­
der in teresu jące . Ż a łu jem y  j e ­
dynie, iż ni w pięć ni w dz ie­
więć połączono jego nau k o w e 
ek sp e ry m en ty  z tinglowymi w y ­
s tępam i p, Jotty, z resztą  b. d o ­
brego im itatora.

S ę p

W odpowiedzi.
S zanow na R edakcjo!

W odpow iedzi na list p. lgn. 
R ajnera  zam ieszczonego w n u ­
m erze 168 „Iskry" czuje się 
w obow iązku  żłożyć wyjaśnię.

Już na  p ierw szy m onit tego 
P an a  (którego N B. znać nie 
m am  przyjem ności) d a łam  o d ­
pow iedź Jego rodzicom , gdyż 
za rów no  forma jak i treść listu 
zd radza ły  n iepe łno le tność  oso 
by piszącej.

O becn ie  zaś z tej samej p rzy ­
czyny o d p o d w iad am  również 
nie p. R ajnerow i, lecz opinji 
publicznej. S p raw a  sz tandaru  
p rzedstaw ia  się, jak nast : p rz y ­
niosły go uczenice z drużyny 
skau tow ej z upow ażn ien iem  p. 
R a jn e ra  do zdjęcia  em b lem a­
tó w  szk. Jednak  po up ływ ie  
dni kilku p. R a jner  zażądał 
zw rotu  sz tan d a ru  w tym  stanie 
w jakim go otrzym ałam . W ó w ­
czas znaki szk. w łasnoręcznie , 
jak m ogłam  najstaranniej, na- 
po w ró t  po n aszy w a łam  (żadna 
szw aczka nie chciała się tej 
robo ty  p od jąć)  — w reszcie  
zw róciłam  się z p rośbą  do K. 
W. D. S. aby  się sam a zajęła 
n a p ra w ą  sztandaru, o bow iązu­
jąc się wszelkie koszta p o ­
nieść. T e m sa m e m  uw ażam , 
sp raw ę  sztandaru  za za ła tw io ­
ną. Nie rozum iejąc celu p. 
R ajnera  w nap as to w an iu  mej 
osoby, ośw iadczam , że na d a l­
szą  replikę jego o d p o w iad ać  
nie będę.

K reślę  się z p ow ażan iem  
Dr. L. Tirkenig.

Z kraju, 
Sprawa ppor. 

Wereszczyńsklejo i S-ki.
W arszaw a. 26 września.

W  dn. 21 w sądzie  w o jsk o ­
w ym  w W arszaw ie  w p rz e p e ł ­
nionej sali, rozpoczę ła  się gło­
śna sp raw a  ppor. W ereszczyń- 
skiego i innych, czyli sp ra w a
0 d e fraudac ję  22,836,765 mk. 
12 fen. i inne p rzestępstw a.

Na ław ie  oskarżonych  zasie­
dli: ppor. wojsk ok r  zakł gosp. 
Jan  W ereszczyński,  m łody  czło­
wiek, lat 24, m ajor in tenden- 
tu ry  z dep. gosp. min. spr. 
wojsk. Willibajd Fangor, lat 30
1 s tarszy  szeregow iec W .O .Z .  
gosp. S tan is ław  Miałkowski,
lat 31.

A k t  oskarżenia  głosi, że p ier­
w sza lo tna  rewizja komisji go ­
spodarcze j W .O  Z. gospodar-
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cz e g o  W a rsza w a -P o w ą zk i  usta ­
liła, iż „m iędzy  stanem  książ­
k o w y m  i faktycznym  jest róż­
nica w  sum ie  3 m iljardów 104 
m iljonów  313 ty s ięcy  202 m a ­
rek (3.104,313,202 m k poi).

W  kasie leżały miljony, a o- 
ficer kasow y, p. W ereszczyń -  
ski, miał kluczyk od tej kasy, 
zag lądał do niej bardzo często ,  
a gd y  nie miał czasu, to o d d a ­
w a ł  kiucz starszem u sz e r e g o w ­
cow i M iałkowskiem u. I ten z a ­
g lądał. Z  kasy  „pożyczano",  
nikt się  o nią nie troszczył,  
m iesiącam i nie robiono rewizji.

O statn ie  rewizje zaś ustali­
ły, że „pożyczka", z kasy  zro­
biona, w y n o s i ła  „tylko" 22 m il­
jony 833 tys iące  765 mk. 12 
fen. (22,833,765 mk 12).

O sk arżon y  W ereszczyń sk i  
dość  d ługo  o p ow iad a ł sw ą  bio- 
grafję (były  oficer austrjacki) i 
d aw ał zeznania.

Przyznał się on, że  dw a ra­
zy  w z ią ł  z kasy pożyczkow ej,  
na zasadzie  dw u c z e k ó w  na  
okazicieia, p od p isan ych  przez  
kogoś z p rze łożon ycn , po p ięć  
m iljonów  marek (sk arb ow ych )  
i o d d a ł  te sum y skarbow e s w e ­
mu szw agrow i Przybylskiem u.

W ereszczy ń sk i  twierdzi, że  
p os iad a ł i sw o je  p ien iądze, bo  
zarobił w  K ijow ie  miljon d w ie ­
śc ie  tys. marek polskich, han­
dlując brylantami. P o sa g u  za 
żon ą  (o cżym  tw ierdził  w  to ­
ku ś led ztw a) jak s ię  okazało,  
nie otrzymał. •

A kt oskarżenia  zaznacza, że  
W ereszczy ń sk i  zb ieg ł z aresztu  
m ię d z y  innymi dzięki staraniom  
niejakiej H e len y  Łubieńskiej,  
która przyrzekła  za w y p u s z c z e ­
nie W ereszczy ń sk ieg o  20 mil. 
mk. i przy p o m o c y  znanego  ka- 
siarza Feliksa M ik laszew sk ie­
go, który go  zaw ió z ł  do C z ę ­
stoch ow y .

D alsze  obrady o d ro czo n o  do  
dnia następnego .

TELEGRAMI.
Po zamachu na naczelnika państw .

W arszaw a, 26 w rześnia  
(Przez  telef.)

Prezes rady ministrów Poni­
kowski wysłał depeszę do na­
czelnika panstv.a i do wojewo­
dy Grabowskiego z wyrazami 
radości z powodu nieudania się 
zamachu.

Jak się dowiadujemy, zamach 
ten jest w związku ze sprawą 
Galicji wschodniej, która ma 
być rozpatrywana w lidze n a ­
rodów.

Terorystom ukraińskim cho­
dziło o zwrócenie Uwagi E uro­
py na swe żądania.

Jtinzt m iii.
W arszaw a, 26 września.

(P rzez  telef.)
Spraw a obsadzen ia  teki min. 

skarbu nie zosta ła  do tych czas  
z d e c y d o w a n a  z p o w o d u  trud­
ności, jakie napotyka żądanie  
p. M ichalsk iego  zniesienia 8-mio  
g od z in n ego  dnia pracy.

P rzec iw ko  żądaniu tem u w y ­
stąpił centralny kom itet zw ią z ­
k ów  z a w o d o w y c h  i w y s to s o ­
w a ł  list do premjera P o n ik o w ­
sk iego , w którym d ow od zi,  że 
zn ies ien ie  8 godzinnego  dnia  
pracy  zmusi robotników do  
zw alczan ia  rządu p. P o n ik o w ­
skiego.

Zaprzeczenie.
W arszaw a, 26 września.

(P rzez  te lefon.)
„N ev  York Herald" zam ie  

ścił alarmujący artykuł, że  w 
dn. I października należy  się

s p o d z ie w a ć  zerwania s tosu n ­
ków d yp lom atyczn ych  Polski z 
Rosją.

Z e  źródła najwiarogodniej-  
sz e g o  dow iaduje się  koresp on ­
dent „Iskry", że pog łosk i te są  
bezp o d sta w n e

l i m a n  ligi narodów.1
Paryż,! 26 września.

( Tel. wł.)

Rada^ligi narodów wysłała 
nowe ultimatum do Węgiet z 
żądaniem ewakuacji komitatów 
zachodnich do 3 października.

Nad Litawą przyszło do star­
cia pomiędzy węgrami i austrja- 
kami, po stronie austrjacki ej 2 
rannych, 1 zabity.

U ltim atum  I m i s j i .
Paryż, 26 września.

(Tełegr. wł.). |

Z  p o lecen ia  m iędzysojuszn i­
czej komisji w ojskow ej w y s ła ­
no notę do  N iem iec , żądającą  
rozbrojenia n iem ieckiej policji 
ochronnej.

' ; .  min. aprowizacji.
W arszaw a. 26 września.

(Przez  telef.)

O g ło szo n o  urzęd ow o  dym isję  
min. aprowizacji W y c z ó łk o w ­
skiego.

Z arządzającym  min. został  
p odsekretarz  stanu Stoiński.

Zjazd nauczycieli.
W arszaw a, 26 września.

(P rzez  telef.).
D ziś  rozpoczął prace zjazd  

d e leg a tó w  stow, polskich  nau-t 
czycieli. P rzew o d n iczy  z ja zd o ­
wi p. Klapiński z Poznania.

Pogrzeb artystki.
W arszaw a, 26 września.

(Przez telef.).

D ziś  o d b y ł się pogrzeb  Ma- 
rji Mrozińskiej przy n iez liczo­
nym  tłumie publiczności.

N a d  grobem  w  imieniu z w ią ­
zku artystów  w y g ło s i ł  m o w ę  
dyr. Sliwicki.

/  ciąćmonego drutu 
najtrw alsze  lampki 
oszczędnościowe

m  --mm. Z

Z A K Ł A D Y  E L E K T R Y C Z N E  
„W ESTING H O USE"

W a rsz a w a , u l. M a ła c h o w sk ie g o , N r. 98.

D ó k tó r  M ed ycyn y

® ł .  B i l n y - S z l a d i i f t
B ordynator kliniki chorób or­
nych, wenerycznych i m- .zo- 
płciowych Analiz, mikrt p.
od 11— 1 po poł. wiećz od 8

panie od 5—6.
Ul. M a ł a c h o w s k i e g o  Nr 3, 

w S O S N O W C U

■  b a c z n o ś ć !  ■ ■  Precz z drożyzna! a
N ie d a jc ie  się oszukać* lecz  p rz y n ie śc ie  s ta re  k a p e lu sz e  do p rzefaso - 

n o w a n ia  p ó k i n ie  d ro ż e je  do

FRANCUSKIEJ PRACOWNI KAPELUSZY
w Sosnowcu, ul. Modrzejowska róg Warszawskiej 16 (sklep front.)
P o d a ję  d o  ogó lnej w iad o m o śc i, że  o trz y m a łe m  n a jn o w sz e  fa so n y  (w ie lk i w y b ó r)  
na  sezo n  zim ow y  i p rz y jm u ję  do  fa rb o w a n ia  i p rz e fa so n o w a n ia  k a p e lu sz e  f i lc o ­
w e  m ęsk ie , d a m s k ie , d z ie c in n e  i ro b o tę  rę c z n ą  w sze lk ieg o  ro d za ju . M am  ta k ż e  
no w e k a p e lu sz e  i różne d o d a tk i i p rz y jm u ję  fu trz a n e  k o łn ie rz y k i d o  p rz e ra b ia n ia .

Ceny  k o n k u r e n c y j n e  o 20 proc .  t a n i e j  niż  g d z i e in d z i e j ,  r o b o t a  g u s t o w n a  i s t a r a n n a .  
P ro w a d z ę  z a k ła d  p o d  w łasn y m  k ie ro w n ic tw e m , jak o  d łu g o l. m is trz  fran cu sk i. 
W sz e lk ą  ro b o tę  w y k o n y w am  w  c i ą g u  4 d n i, d la  p rz y je z d n y c h  w  c iąg u  1 d o b y .

—  sp e c ja ln y  r a b a t !  —  H . GITTLER i S-ka.
FILJA w  Będzinie, tilica Kołłątaja 18, m agazyn mód.

Moke pszenno i żytnio
w a g o n o w o  p o le c a

L. MCHTER, (dorszowa, E l e k t o r a l n a  6
te le f . 105-74.

Baczność!

M O M O M om om .u .tf!

S3

Długoletnia fabryka kapeluszy 
znanej firmy „M. B ergm an"

Baczność!
p rz y  u licy  M o d rze jo w sk ie j N r. 15 w S o sn o w c u , k tó ra  p rze faso n o - 
w u je  i f a r b u j e  dam sk ie , m ęsk ie  i d z ie c in n e  k ap e lu sz e , m a 
honor z a w ia d o m ić  Sz. K lije n te lję , że  n a  se zo n  z im ow y sp ro w a ­
d z iła  z z a g ra n ic y  tzw . lu s tr ir-m aszy n ę  d o  p rz e ra b ia n ia  f ilco w y ch  
k a p e lu sz y  n a  v e lo u r (p ó ł  p lu sz o w y ) —  je d n o c z e śn ie  20 n a jn o w ­
sz y ch  d am sk ic h  m o d eli z im o w y c h . W  c e lu  u n ik n ię c ia  n aw a łu  
p ra c y , rad zę , ab y  Sz. K lije n te la  ra c z y ła  ju ż  o b e c n ie  p o w ie rz y ć  mi 
k a p e lu sz e  d o  p rz e fa so n o w a n ia , k tó re  b ę d ę  w y k o n y w a ł sp ie szn ie  i 
n a js ta ra n n ie j A b y  w y k o n an ie  by ło  p o d łu g  gustu  i n ie  b y ć  w p ro w a ­
d z o n y m  w  b łą d , u p ra sz a  się o z w ró c e n ie  u w ag i na  d o k ła d n y  ad res:

M. Bergman ul. Modrzejowska 15 
— w podwórzu. —

5-1
® o
2. ST
- 3
3  C •-< Q- V; 
►, v.
x  5T
r y  P T
3 ,

m i  ni
c l e n i uk tó r y  b y łb y  p o m o c n y m  s p e c ja ln ie  p rzy  

i e k s p e d y c j i  to w a r ó w .
P o ż ą d a n e m  je s t  u k o ń c z e n ie  p rz y n a jm n ie j 6 k la s  i z n a jo m o ść  ję z y k a  n ie m ie ­

ck ieg o . O fe rty  p o d  „G , S .“ d o  „ !sk iy “ w  Sosnow cu.

Wielka konkurencja!!
Sz. P a n ie  ! n ie  d a jc ie  się n a b ie ra ć  ła d n y m i rek lam am i. N ie p su jc ie  

w asz y c h  k ap e lu sz y . P rz y c h o d ź c ie  w cze śn ie j, n ie  p o ż a łu je c ie . P rz e k o n a j­
c ie  s ię  I a  b ęd z iec ie  m n ie  sam i re k la m o w a ć , że n a jła d n ie jsz e  k ap e lu sze

z n a n a  p o p u l w BĘDZINIE firma „KISNER"
u lica  K o łłą ta ja  Ns 2 7 ,

k tó ra  je s t  u rz ą d z o n a  n a  e le k try c z n o ść . D zięk i n o w o c z e sn e m u  u rząd zen iu  
je s te śm y  w  m ożności p rz e ra b ia ć , fa rb o w a ć  i p rz e fa so n o w y w a ć  w szystk ie  p lu ­
sz o w e i f ilc o w e  k a p e lu sz e  ze s ta ry ch  n a  z u p e łn ie  now e, D la  Z a g lę b ia n  
n a  p o c z e k a n iu  w  c iąg u  3  g o d z i n ,  40 % ta n ie j, n iż  g d z ie in d z ie j.

Posiadam nowe kapelusze filcowe, pluszowe po cenaeh fabryczn. 
Przychodźcie! przekonajcie się!

. H. Kisner, Będzin ul. ill
N a jp o p u la r n ie js z a  

k s ią ż k a  w  Z a g ł ę b i u .

J. (Ł J M
P r z y r o d n i c z e

P o d s t a w y

/ o c j a l i z m u
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .  

D o k t ó r

WASYLl KEKAŁO
(b. Lekarz wenerycznego szpi­

tala w Będzinie) 
Choroby weneryczne, skórne 

i moozopłciowe 
Przyjmuje codziennie 12—2 pp.

5 - 7  w. 
— oprócz świąt. — 

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

Dr. Józef iiałticz
dyrektor poYdatowego szpitala 

wenerycznego
przyjmuje w  chorobach  w en e  
rycznych i skórnych od 3 —  7 

goaz. popoł. (oprócz świąt.

Będzin,  Nowy Rynek 3.

Sr. Marceli Sosen
Będzin, ul. Sączewskiego 8 II p. 
C h o r o b y  w e w n ę tr z n e  

i w e n e r y c z n e .
Preparaty 606 i 914 

Badanie krwi.
Przyjmuje od 2 — 6 ppoł.

B iaE aS IE iB B aS IS fS llE lQ E lB S S S H B aE
E ta

|  DROBNE OGŁOSZENIA, g
!3ti] 3 E

/^ \k a z y jn ie  do  sp rz e d a n ia  b ry c z k a  w 
d o b ry m  s ta n ie . M ożna o g lą d a ć  na  

K saw erze  u M a rja n a  H e tm ań czy k a . 
_ _ _____________________________ 2 -3

O o k o ju  k a w a le rs k ie g o  e w e n tu a ln ie  p rzy  
ro d z in ie  p o sz u k u je  w  B ę d z in ie  ab so l­

w e n t P o lite c h n ik i k a w a le r  n a  s ta n o w isk u . 
Z g ło sz e n ia  d o  a d m in is tra c ji „ Isk ry "  Bę- 
d z in  p o d  „C zy n sz  o b ojętny**. 2 -3
C p r z e d a ż  to w aró w  ło k c io w y c h , o raz 
^  sw e try  i ch u s tk i po  c e n a c h  p rz y -
s tę p n y c h . S o sn o w ie c  A le ja  19 1 p ię tro . 
  2-3
jp V en k e l M ic h a ł z g u b ił p aszp o rt.

2-3
O p r z e d a
^  onń  1

m 4 m aszy n y  d o  sz y c ia , P o ­
goń , R a c ła w ic k a  3. 2-«!

O io d ło  a n g ie lsk ie  lu b  w ło sk ie  k o m p le t-  
^  n ie  n o w e  a lb o  m a ło  u ży w a n e  k u p ię  
Z g ło s z e n ia  p o d  „ s io d ło "  z p o d a n ie m  
c e n y  d o  a d m in is tra c ji  „ Isk ry "  w  S o - 
snow c* . 2.3
A n to n i M u c h a  zg u b ił d o k u m e n t zw oi- 

n ie n ia  w y d a n y  w  PK U . B ędzin . 
Y Y T szyscy z a in te re so w a n i o tw a rc ie m  

”  k u rsó w  m e tu ry c z n y c h  w  S osnow cu  
ra c z ą  w s trzy m ać  się  z zap ise m , aż  do  
za w ia d o m ie n ia  ich  w  n a jb liż sz y c h  d n ia c h  
teg o  tyg o d n ia ,

- m~ w v t^ s .u u iu w ic  ao m y
od m iljo n a  d o  20 m iljo n ó w  m k. 

p ła c e , sk le p y , fo lw ark i g o sp o d a rk i. W ia ­
do m ość Ja n  P o la k  Ja sn o g ó rsk a  18, 2-2 
y ^ g u b io n o  3 p a sz p o rty  z a g ran iczn e  w y- 

d a n e  p rz e z  s ta ro s tw o  b ę d z iń sk ie  na  
im ię E s te ra  B e lla , M aurycy  W arch iw - 
k ie r . 2-3
/ ^ ł ą b  F ra n c isz e k  z g u b ił p a sz p o rt w y  

d a n y  p rzez  M a g istra t m . S o sn o w c a . 
 _______________________________  2-3
7 g u b io n o  p o tfe l i d o k u m e n ty , p a sz p o rt 

p o zw o len ie  na  b roń  i k a rtę  o d ro c z e ­
n ia  n a  im ię  K az im ie rza  G reca  o ra z  N r. 
lo su  60181. U p ra sz a  się o zw ro t do  Iskry  
w  S o sn o w cu . 2-2
r ^ o  se z o n u  z im o w eg o  p rz y jm u ję  w s z e l­

k ie ro b o ty  k u śn ie rsk ie . W y k o n y ­
w a m  s ta ra n n ie  i p u n k tu a ln ie , p rzy  ul. 
M o d rze jo w sk ie j N r. 15 na  1-ym p ię trz e
fro n t A p fe lb a u m .________________  2-2

u p ię  p a rk ę  k ró lik ó w  b ia ły c h  d u ż y c h  
ra sy  p o lsk ie j W iad o m o ść  „Iskra*4

S osnow iec.________________________  [2-2
O  p o k o je  w  L u b lin ie  d o  z a m ia n y  n a  

S osnow iec , w ia d o m o ść  w  f irm ;e  M a­
tu sz e w sk i i P ę d z ic h  *:1. 3-go [M aja  24.
_______________________________________  1-3
J ^ ó z i a  M erin  z g u b iła  p a sz p o rt. 2 .3

P o w ó z  i b ry c z k ę  sp rz e d a m , P iłsu d sk ie -
go  N r. 26. _________________________

p r a c o w n i a  k u śn ie rsk a  M. R o z en ta l, S o ­
sn o w ie c , M o d rze jo w sk a  8 d a w n ie j 

12 w y k o n y w a  w sz e lk ie  ro b o ty  w  z e k re s  
k u śn ie rs tw a  w c h o d z ą c e . F u tra  m ę s k ie ’"’ 
d a m sk ie , ż a k ie ty  k a ra k u ło w e  i fo k o w e, 
k o łn ie rz e  i m u fk i o raz  re p a se c ji i p r z e ­
ró b k i u s k u te -z n ia  się  sz y b k o  i s ta ra n n ie
p o  c e n a c h  p rz y stęp n y ch .__________ |3 - 3
O o ls k i ,  h is to r ja , f izyka  w  w yższy ch  

k la sa c h  sz k o ły  śred n ie j d o  o b jęc ia . 
A d re s  ..Isk ra"  S osnow iec . 2-2
] \ / f ie s z  k an ie  z k u c h n ią  d la  s ta rsze j
* * * n a u c z y c ie lk i p o trz e b n e . A dres: Iskra 
S o sn o w iec . 2-2

Grzeg o rz  P ła c h ta  z g u b ił k s ią ż e c z k ę  z 
K asy  C h o ry ch . 1-1

C p r z e d a r n  z a k ła d  fry z je rsk i. W iad o - 
^  m o ś^ M o d rz e jo w s k a  33. '1-2
p r z y j m ę  n a  m ie sz k a n ie  z c a ło d z ie n -
* n em  u trz y m a n ie m  o so b ę  in te lig en t-  
ną . W iad o m o ść  w  „Iskrze**. I r 1 
T T a rm o n ja  w a rsz a w sk a  12 b a s o w a  do
* * sp rz e d a n ia  H u ta  M ilo w ice  d o m y  
fa b ry c z n e  N r. 3. 1-1 
’Z a m ie n ię  d u ży  w id n y  p o k ó j na  m a ły

pokoik  p rzy  u licy  T a rg o w e j z o sob- 
n em  w e jśc iem . Z g ło sz e n ia  p o d  M,- M. 
d o  „ Isk ry " . 1-1

O k le p  w d o b ry m  m ie jscu  d c  sp rz e d a -  
^  n ia . W iad o m o ść : K o śc ie ln a  2, L. M a­
z u rk ie w ic z ______  1-1
p a j g a  L u b e c k a  z g u b iła  k o n tro lk ę  c h le ­

b o w ą, w y d a n ą  p rżez  M a g istra t w  
S osnow cu . J . l
P \ w a  d o m y  do  sp rz e d a n ia  n a  ko lon ji 

„ F e lik s"  n a  N iem cach . D ęb sk i F ran - 
c iszek . 1„|
O a s i c h  P io tr  z g u b ił  k a r tę  w o jsk o w ą , 

w y d a n ą  p rz e z  P K U . B ędzin . Z w ró - 
c ić  „Iskra*4 D ą b ro w a . 1-1
V Y 7 ró b e i Ju lja n n a  zg u b iła  p a sz p o rt p o l­

sk i w y d a n y  p rz e z  m a g is tra t m. D ą- 
b row y. Z w ró c ić  „ Isk ra44 D ą b ro w a, 1-1

Szofer mechanik
la t  24 k a w a le r  z n a jący  w szy stk ie  m a ­
sz y n y  z 6 -cio  le tn ią  p ra k ty k ą  p o sz u k u ­
je  p o sa d y , m o że  być n a  w y jazd . O fe r ­
ty  „ Isk ra "  S o sn o w ie c  p o d  „sirofer m e­
c h a n ik " . i«2
T T e r s z e l  S zp ire  z g u b iła  5 k u p o n ó w  

* c h le b o w y c h  w y d an e  p rz e z  ko p . 
„ W ik to r"  M ilo w ice . 1-1
\Y 7 i tk ie w ic z  F ra n c isz e k  z g u b ił ksią- 

™  ż ecz k ę  c h le b o w ą  w y d a n ą  p rz e z
k o p . „ R e n a rd " .__________________  | -1
7 g u b io n o  lOCOO m k. o k o ło  U rzęd u  
^  C e ln e g o . Ł a sk a w y  z n a la z c a  za na- 
g ro d ą  zw róci d o  ..R e d a k c ji" . 1-1
Cfr o d o w ita  f ra n c u sk a  u d z ie la  lekcji ję- 

zy k a  francusk iego . O fe rty  „Isk ra" 
B ęd z in  p o d  „ F ra n c u sk a " . 2-2

TT* o r te p ia n  k o n c e r to w y  k ró tk i cza rn y  
* sp rz e d a m  D ę b liń sk a  11. s tró ż  w sk a ­
że. |-2

JO ib ljo te k a  z p o w o d u  w y ja z d u  je s t d o  
i—' sp rz e d a n ia  b ib ljo te k a  s k ła d a ją c a  Jsię 
z d z ie ł „ K ra sz e w sk ie g o "  i in n y ch . M o ż­
n a  o b e jrz e ć  ul. P iłsu d sk ie g o  do m  k o le ­
jo w y  Nr. 17 d ru g i d o m  za  E k sp e d y c ją  
to w a ro w ą  u  D rzew ieck ieg o . 1-2

r " \ o  sp rz e d a ; ia  w  B ę d z in ie  p rz y  u licy  
* 7  Z ag ó rsk ie j N r. 12 d o m  o 12 u b ik a ­
c ja c h  z w o ln y m  m ie sz k a n ie m  z o g ro ­
dom  78 p rę tó w  i b u d y n k a m i g o sp o d a r­
c zy m i w ia d o m o ść  u w ła ś c ic ie la  tam że . 
  1 2

IW Iło d a  p a n ie n k a  p o sz u k u je  p o sa d y  b iu ­
ro w e j. W ia d o m o ść  „ Isk ra"  B ędzin . 

_ _ _ _______________ '_____________ 1-t

Josek  A jz e n b e rg  z g u b ił k o n tro lk ę  w y ­
d a n ą  p rz e z  M ag is tra t w  S osnow cu .

 1-1
T ^ e m o b i i iz o w a n y  o c h o tn ik  te c h n ik  kon- 

s tru k to r  b y ły  k ie ro w n ik  w a rsz ta tu  
m e c h a n ic z n e g o  energiczm y i p rz e d s ię ­
b io rc z y  p o sz u k u je  s ta łe ’ p o sa d y  z g ło ­
sz e n ia  d o  A d m in is tra c ji  „ Isk ry "  p o d  
„ R u ty n a 4-___________________  1-1

«[19H M n i wm *m sm

W y d a w ca  W ik to r M oasior«x Redaktor od p o w ied z ia ln y  Bronisław K ncthe. Drukami* R Mónsiorski — Będzin.


